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Rodzina chrzcściańska
Pisemko poświęcone sprawom religijnym, nauce i zabawie.

Wychodzi raz na iydzień w J/iedzie/ę.

Bezpłatny dodatek do „Górnoślązaka^ i „Straży nad Odrą“.
   ---

Na niedzielę zw aną Sexagesim a.
Lekcya

z listu św. Paw ia  do  K o ry n ty a n  I I ,  19— 12, 9.

B rac ia  radz  znosic ie  b ez ro zu m n e ,  b ę d ą c  sami 
rozum nym i, bo  znosicie , jeźli w as kto w niewolę 
podb ija ,  jeźli  kto pożyra, jeźli kto b ierze, jeź l i  się 
kto  wynosi,  jeźli w as  k to  w g ę b ę  bije. M ówię w e
d ług  zelżywości, ja k o b y śm y  m y s łabym i byli w tej 
m ierze, w czem  kto śm ie  (w g łu p s tw ie  m ówię, śm iem  
i ja. H eb re jc z y cy  są, i ja. Izrae lczycy  są, 1 ja. 
N as ien iem  A b ra h a m o w e m  są, i ja. S łudzy  C h ry s tu 
sowi są, m nie j m ądry  mówię więcej ja. W  p racach  
rozlicznych , w c iem n o śc iach  obficiej, w razach  n ad  
miarę, w śm ie rc iach  częs tok roć . O d  Ż ydów  wziąłem 
po p ięćk ro ć  p o  cz te rdzieśc i p lag  bez je d n e j ;  t rzy 
kroć  byłem  bit rózgam i, raz był u k am ien o w an , trzy- 
k roc iem  się z ok rę tem  rozbił, przez dzień  i p rzez 
n o c  by łem  w g łęb i m orskiej.  W  d ro g a c h  częs to 
kroć, w n ie b e z p ie cz e ń s tw a c h  rzek, w n ie b e z p ie cz e ń 
s tw ach  rozbó jn ików , w n ie b e z p ie cz e ń s tw a c h  od 
rodz iny , w n ieb ezp ieczeń s tw ach  o d  p o g an ,  w nie- 
b ezp ieczeń s tw ch  w m ieście , w n ie b ezp ieczeń s tw ach  
na pustyn i,  w n ieb ezp ieczeń s tw ach  na  m orzu , w nie 
bez p ie c ze ń s tw a c h  m iędzy  fałszywą bracią. W  pracy  
i k łopocie , w n ie sp an iu  częstem , w g łodz ie  i p r a 
g n ien iu ,  w p o s tach  częs tych , w z im ie 1 n agośc i  
O p ró c z  tych  rzeczy , k tóre  zew ną trz  są, n a le g a n ie  na 
m nie  co  dzień, s ta ran ie  o wszystkie  K ościo ły .  K tóż  
cho ru je ,  a ja n ie  c h o ru ję ?  K tóż  się zg  rsza, a ja 
nie byw am  u p a lo n ?  Jeźli się p o trzeba  p rzechw alać , 
z teg o  co  krew kośc i  m o je j ,  jest p rzech w a lać  się 
będę. B ó g  i O jc iec  P a n a  n aszeg o  Jezu sa  C hrys tu sa ,  
k tóry jes t  n a  w ies i  b ło g o s ław io n y  wie, iż n ie  kłamię. 
W  D a m a sz k u  n a ro d u  s ta ro s ta  Króla  A re ty  s trzeg ł  
m ias ta  D a m a sc e ń sk ie g o ,  aby  m ię p o jm a ł ;  i byłem  
przez ok n o  w koszu  z m u ru  sp u szczo n  i takem
u sz e d ł  rąk  jego.

Jeźli się chw alić  p o t rz e b a  (n iepoży teczn  >sć 
w prawdzie), p rzy jdę  do  w idzen ia  i ob jaw ien ia  P a ń 
skiego. Z n a m  człow ieka w C h ry s tu s ie  p rz e d  c z te r 
n as tą  lat, ( jeźli w ciele, nie wiem, jeźli p rócz  cia ła  
nie wiem, B ó g  wie), iż takow y  był z ach w y co n y  aż 
do t rzec ieg o  nieba . A znam  tak iego  cz łow ieka (jeźli 
w ciele, jeźli p rócz  ciała nie wiem, B óg  wie), iż był 
zach w y co n  do  ra ju  i s łyszał ta jem n e  słow a, k tó rych  
się cz łow iekow i nie godz i  mówić. Z  tak ich  rzeczy 
się b ęd ę  p rzechw ala ł ,  a z iebie  n ie  b ęd ę  się nic 
p rzechw ala ł ,  jedno  z krew kośc i  m oich. A lbow iem  
ch o ćb y m  się ch c ia ł  p rzechw alać , nie b ęd ę  g łup im , 
bo  p raw d ę  pow iem , lecz folguję, aby  k to  o m nie

nie  rozum ia ł  więcej n ad  to, co widzi we mnie, a lbo  
co słyszy odem nie . A żeby  m nie w ie lkość  o b jaw ien ia  
nie w ynosiła ,  d a n  mi jes t  bod z iec  cia ła  m ego, aniół 
sza tanów , aby  m nie  po liczkow ał. D la  te g o  trzy- 
k rociem  P a n a  prosił, aby  o d e m n ie  ods tąp ił ,  i rzek ł 
m i:  D osyć  ty m asz  na  ła sce  m ojej, a lbow iem  m oc
słabośc i  d o sk o n a lsz ą  się s taw a. R ad  się tedy  p r z e 
chw alać  b ęd ę  w k rew k o śc iach  m oich , aby  we m nie 
m ieszka ła  m o c  C h rys tu sow a .

     — .  -

Ewangelia u św. Łukasza
8 , 4— 15-

W  on c z a s ,  g d y  się wielka rzesza  schodziła ,  
i z m iast kwapili  się do  J e z u sa ,  rzekł p rzez  p o d o 
b ień s tw o :  W y sz e d ł  k tóry sieje s iać  nas ien ie  swoie. 
A g d y  siał, j e d n o  u p a d ło  pod le  drogi, i p o d e p ta n e  
je s t ;  a p tacy  n ieb iescy  podz iuba li  je. A  d rug ie  
u p a d ło  na  o p o k ę ;  a w szed łszy  u sch ło ,  iż n ie  miało 
w ilgotności.  A d ru g ie  p a d ło  m iędzy  c ie rn ie ;  a s p o 
łem  w szed łszy  c ie rn ie  zadus iło  je. A d ru g ie  pad ło  
na  ziemię d o b r ą ;  a w szedłszy  uczyn iło  ow oc  s to 
kro tny . '  T o  m ów iąc  wołał:  K to  m a uszy ku s łu c h a 
niu, n iech a j  s łucha .  I pytali go  uczn iow ie  jego , 
coby to za p o d o b ie ń s tw o  było. K tó rym  on rzekł:  
W a m  d a n o  jest  w iedz ieć  ta jem n ice  kró les tw a  B ożego , 
a innym  przez  p o d o b ień s tw a ,  aby w idząc  n ie  wiedzieli, 
a s łysząc  nie rozumieli. Jes t  ted y  to  p o d o b ień s tw o :  
N asien ie  jest  s łow o  Boże. A  k tó rzy  pod le  drogi, 
ci są, k tó rzy  s łu c h a ją !  a p o tem  przychodzi  d iabeł,  
w yb iera  s łow o z se rc a  ich, aby  uw ierzyw szy  nie  byli 
zbawieni. Bo którzy  n a  opokę , k iórzy  gdy  usłyszą, 
z w ese lem  przy jm ują  s ło w o ;  a ci k o rzen ia  nie m ają , 
k tó izy  do  czasu  wierzą, a cza su  p o ; u s y  o d s tę p u ją .  
A k tó re  pad ło  m iędzy c iern ie , ci są, k tórzy  usłyszeli,  
a od  s ta ra n ia  i b o gac tw , i rozkoszy  żyw ota  o d sz e d ł
szy byw ają  zaduszen i,  i n ie  p rzynoszą  ow ocu . A które  
na  z iem ię  d o b tą ,  ci są, k tó rzy  d o b rem  a w ybornem  
se rcem  usły szaw szy  s łow o  za trzym ują  i ow o c  p rzy 
n o szą  w cierpliwości.

—  -— • ♦    —

Życie ukryte Pana n aszego  J ez u sa  Chrystusa.
Ż ycie  P a n a  Jezu sa  jest  n ie jako  p iękną  księgą, 

w k tórej czy tać  m oże  każdy  człowiek, m a ły  czy 
wielki, uczo n y  czy p ros taczek .  Z księgi tej d o w ia 
du jem y  się, co Jezus dla n a s  uczyn ił  i co  my dla 
N iego  czynić  p o w in n iśm y :  jaką była m iłość  J e g o  ku 
n am  i j a k ą  p o w in n a  być m iłość nasza  dla N iego.
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Pan Jezus, przebywając na ziemi, cierpiał za 
nas i pierwszy pełnił to wszystko, czego ludzi nau
czał, aby ich do dobiego przykładem swoim zachęcić

Dziecięce lata Pana Jezusa. Jako dziecko prze
bywał Pan Jezus w małym domku w Nazarecie, od
dając Matce Najświętszej i św. Józefowi drobne, 
dziecinne posługi; cokolwiek mu rozkazano, czynił 
bez szemrania, ochoczo, wesoło. A jednak dziecko 
to ciche i posłuszne, nie wynoszące się w niczem 
nad swych równienników, było jednorodzonym Synem 
Bożym, Bogiem prawdziwym. On malem dzieckiem 
przyszedł z nieba na ziemię i »był poddany« Matce 
Najśw. i św. Józefowi, jak mówi Pismo św. (św. Ł u 
kasz II, 51), aby nauczyć dzieci posłuszeństwa, sło
dyczy, niewinności i pokory.

Pan Jezus dwunastoletni w kościele. Gdy Pan 
Jezus miał lat dwanaście, Najw. Marya Panna i św. 
Józef wzięli Go ze sobą na święta Wielkanocne do 
Jerozolimy. Trzy dni przykrej drogi dzieliło Nazaret 
od Jerozolimy; maleńki a ubogi Jezus, pieszo drogę 
tę musi przebywać; nie narzeka jednak na trud 
i upał nieznośny, ale wesoło dąży obok Matki Najśw.

Za przykładem Jezusa uczęszczamy i my regu
larnie na niedzielne nabożeństwo, nie dając się od
straszyć niepogodą, zmęczeniem, lub innemi wymów
kami, których nie braknie niestety, gdy mamy wypełnić 
ten święty obowiązek, pod grzechem śmiertelnym 
nam nakazany.

W świątyni Jerozolimskiej przebywał Pan Jezus 
trzy dni, mądrością zdumiewając uczonych i modląc 
się do Ojca niebieskiego. Późnie; po dniach pełnych 
znoju i trudu, zapewne całe noce spędzał na modli
twie, by przykładem swoim zachęcić nas do modlitwy, 
ale do modlitwy pobożnej, pokornej i pełnej ufności.

Pan fezus rzemieślnikiem. Podrósłszy w lata 
Pan Jezus, jak niesie prastare podanie, dopomagał 
przybranemu swemu ojcu w ciesielskiem rzemiośle. 
Narówni z innymi cieślami pracował albo przy budo
wlach, albo też w ubogim warsztacie św. Józefa. 
Dzielił nędzną strawę i krótki spoczynek towarzyszy, 
wyróżniając się jedynie od nich słodyczą, pokorą 
i innemi cnotami. Dziwiono się Jego dobroci, ale 
nikt nie wiedział, że jest Synem Bożym, Bogiem po 
trzykroć świętym, Panem nieba i ziemi; że On stworzył 
to drzewo, które teraz obrabia w pocie czoła. Jezus 
ukrywa swe Bóstwo, staje się ostatnim z ludzi, aby 
Ojca niebieskiego przebłagać za pychę, która zgubiła 
świat, przywodząc do grzechu złych Aniołów i pier
wszych naszych rodziców.

Mając przed oczyma wzór Jezusa, cichego i po
kornego Serca, kto z ludzi ośmieli się jeszcze 
wynosić? Kto odważy się szemrać i uskarżać na 
los swój i ciężką pracę, jeśli wspomni, że Zbawiciel 
z trzydziestu trzech lat ziemskiego swego żj7cia, trzy 
tylko użył na publiczne nauczanie, a całe trzydzieści 
spędził w ubóstwie i pracy. Nie zapominajmy o tem, 
ale raczej wśród trudu, znoju i trosk rozlicznych' 
powtarzajmy z głębi serca: O dobry Jezu, za Twoim
przykładem i z miłości ku Tobie, chcę żyć, cierpieć 
i pracować*.

Przenajświętsza Rodzina , w zór rodzin chrze- 
ściańskich. Jedyną myślą, jedynem pragnieniem Pana 
Jezusa na ziemi było spełnienie woli Ojca niebie
skiego. Najświętsza Marya Panna i św. Józef, zapewne 
jako rodzice rozkazywali Przenajśw. Dzieciątku, ale 
równocześnie wiedząc, iż jest Bogiem prawdziwym, 
wielbili Je i naśladowali we wszystkiem. Za jego 
przykładem szukali nasamprzód chwały Bożej, pod
dając się najzupełniej świętej Jego woli; a dni ich 
życia, szczęśliwe i święte, upływały na pracy i mo
dlitwie. Kochali się wzajemnie, miłowali Boga nade-

wszystko i czegóż więcej było im potrzeba? Czyż 
i dla nas posiadanie Jezusa nie jest skar
bem największym, a nadzieja chwały niebieskiej czyż 
nas nie czyni stokroć szczęśliwszymi od ludzi, opły
wających w znikome, ziemskie rozkosze ?

Gdy brzemię smutku, choroby lub niedostatku 
zacięży nad wami, rodziny chrześciańskie, wspomi
najcie na Przenajświętszą Rodzinę w ubogim domku 
w Nazarecie. Naśladujcie Jej cierpliwość, pokorę 
i miłość Bożą, a i wy uczujecie słodką obecność 
Jezusa, która wśród przejść nawet najcięższych 
wspierać i pocieszać was będzie.

Sm isrć św. Józefa. Sw. Józef, jak mówi 
stare podanie, umarł w Nazarecie, w objęciach 
Jezusa i Maryi, w obecności Tego, który jest zmar
twychwstaniem i żywotem. Jakże cichą i święto
bliwą musiała być śmierć jego. Jeśli pragniemy 
podobnej dostąpić, naśladujmy bogobojność świętego 
Józefa, pamiętając, że najpewniejszym sposobem 
zapewnienia sobie szczęśliwej śmierci jest życie 
cnotliwe, miłość Jezusa i Maryi. Wtedy tak samo 
jak św. Józef, zaśniemy spokojnie, pełni nadziei, ze 
świętemi Imionami Jezus, Marya i Józef! na ustach.

Najświętsza Panna Marya jest istotnie i rzeczy
wiście Matką Boską, czyli Bogarodzicą, gdyż Jezus 
Chrystus, który z Niej się narodził, jest prawdziwym 
Bogiem. Pan Jezus często i wyraźnie zowie Najśw. 
Maryą Pannę swą Matką; na Jej prośbę spełnił 
pierwszy cud w Kanie Galilejskiej, przed okrutną 
swą śmiercią na krzyżu, dał Ją za Matkę wszystkim 
ludziom. Odtąd cała ziemia i wszelkie pokolenia 
zowią Najw. Maryą Pannę błogosławioną, sławią jej 
dobroć, potęgę i chwałę. Niezliczone tłumy wiernych 
oddają Jej cześć i pokłon, żebrzą Jej łaski i pośre
dnictwa u Syna niebieskiego, zowiąc Ją ucieczką 
grzeszników, uzdrowieniem chorych, królową Aniołów 
i ludzi. Na cześć Maryi poświęcają wspaniałe 
kościoły, piękne obrazy i rzewne p ieśn i; liczne za 
kony i bractwa obierają Maryą za szczególną patronkę; 
Jej sława, nibysłońce, jaśniejąca, przyświeca całej ziemi.

Ojcowie nasi od niepamiętnych czasów odzna
czali się nabożeństwem do Najśw. Maryi Panny. 
Przekazał je nam św. Wojciech, biskup i męczennik, 
zamordowany przez Prusaków. Ułożył on w polskim 
języku pieśń bardzo piękną: »Boga Rodzica Dzie
wica Bogiem wsławiona Marya«, którą Polacy śpie
wali odtąd na cześć Najświętszej Panienki, zwłaszcza 
przed b itw ą; a żaden rycerz polski nie wyszedł na 
wojnę, zanim nie zawiesił na piersiach obrazka Boga
rodzicy, tak zwanego ryngrafu.

Dopókiśmy zachowywali ten pobożny zwyczaj, 
Pan Bóg widocznie nam błogosławił. — W. r. 1656, 
gdy Szwed ze wszystkich stron najechał kraj nasz 
ukochany, tak, iż się zdawało, że niemasz dla niego 
ratunku, król Jan Kazimierz oddał uroczyście Rzecz- 
pospolitę polską pod opiekę Najśw. Maryi Panny, 
obieraiąc Ją za Kiólową korony polskiej. A stało 
się to pierwszego kwietnia 1656 r. we Lwowie w ko
ściele katedralnym. A Matka Boska, która cudownym 
sposobem płaszczem swoim była już osłoniła od kul 
szwedzkich miasto swe Częstochowę, nie opuściła 
ziemi naszej w ciężkiej tej potrzebie, nie zawiodła 
położonej w sobie nadziei, ale garstce Polaków do
pomogła do obrony cudownego miejsca.

Nie jest to bynajmniej pojedyńczy wypadek wy
raźnej i cudownej opieki Najświętszej Maryi Panny 
nad polskim narodem ; całą księgę możnaby niemi 
zapełnić, a ileż to miejsc z cudownym obrazem 
Matki Boskiej znajduje się w całym kraju. W czasie 
niebezpieczeństwa, ucisku i pokusy, uciekajmy się 
zatem jako dzieci do tej Matki najmilszej, o której
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s łu szn ie  p o w ie d z ia n o : że  n ie  s ły szano  je sz e z e ,  aby 
m ia ł b y ć  o puszczony ,  k tokolw iek  do Niej się uciekał,  
j ą  o p rzy czy n ę  b łagał. Jeśli w iernym i p o zos tan iem y  
w n a b o żeń s tw ie  n aszem  i w n iezachw iane j  ku  Maryi 
u fności,  O n a  n a s  n ig d y  n ie  opuści,  i s łu szn ie  b ę d z ie 
m y m ogli  p o w ta rz a ć  s łow a znane j ,  a rzew nej p ieśn i 
O. A n to n ie w ic z a :

»1 d la teg o  T w o je  Imię 
W  se rc a c h  n a sz y c h  nie  zad rzy m ie  ; 
B ędz iem  wołać, b łagać ,  p rosić ,
C ześć  T w ą  zaw sze  w szędzie  głosić.

Domek Najświętszej Rodziny.
W  czasie  gdy  Z iem ia  św ię ta  do s ta ła  się p o d  

p a n o w a n ie  n iew ie rnych ,  ubog i d o m ek  N azare tańsk i ,  
w k tó rym  P a n  Jezu s  spędz ił  z n a c z n ą  część  sw ego  
żyw ota , cu d o w n y m  sp o so b em  p rzen ies io n y  został p rzez 
A n io łó w  do  E u ro p y .  Z łożyli g o  w k ra ju  włoskim 
n a d  m orzem , n a  p a g ó rk u  L o re tań sk im , skąd  dom ek  
ten  zow ią te raz  dom kiem  lo re tańsk im . O d  kilku już 
w ieków  sto i o n  c u d o w n ie  bez fu n d a m e n tó w  i bez 
ż a d n e g o  o p a rc ia  n a  tern sam em  m ie jscu , p o ś ró d  
p ięk n eg o  kościo ła , k tóry  zb u d o w a n o  n a o k ó ł  u b o 
ż u c h n e g o  dom ku , by g o  za c h o w a ć  o d  zn iszczen ia .  
Z b u d o w a n y  z d ro b n y ch ,  c zw o ro k ą tn y ch  kam ieni, na  
zew ną trz  w yłożony  teraz  d rog im  m arm u rem , na  
w ew nątrz  pozosta ł  n ie n a ru sz o n y  i sk ład a  się z je d n e j  
ty lko  izdebki, o n isk ich  d rzw iach  i je d n e m  m ałem  
ok ienku. W  m urze  sp o s trz e g a m y  m a leń k ą  szafkę, 
w której na jczy s tsza  P a n ie n k a  p rzech o w y w ała  zap ew n e  
u b o g ie  naczyn ia ,  jak iem i p o s łu g iw a ła  się święta 
R odzina. O b o k  w zn ies io n o  o łtarz  z n a p i s e m : »Tu
S ło w o  s ta ło  się c ia łe m «, tu  bow iem  [Anioł G abryel 
zw ias tow ał Najśw. Maryi Pann ie ,  iż będzie  M atką 
S y n a  B ożego . T o  też ubog i ten  dom ek  w o czach  
ch rześc iań sk ich  d roższy  je s t  i w span ia lszy  od  p a ła 
ców k ió lew sk ich ;  tys iące  p ie lg rzym ów  odw iedza  go  
co roczn ie ,  a po w szystk ie  czasy  królowie i Św ięci 
spieszyli do  n ie g o  w p obożne j  p ie lgrzym ce, by u c a 
łow ać  k am ien ie  przez  czas  zczern iałe ,  odm ów ić  
Z d ro w aś  Marya, w śród  tych sam y ch  m urów , o k tó re  
odb i to  się pozd ro w ien ie  an ie lsk ie  i w śród  k tó rych  
S yn  B oży  m ieszka ł  do t rz y d z ie s te g o  ro k u  życia.

0 p r z y z w o i t o ś c i  w życiu re l ig i jnem i kośc ie lnem.
(Dokończenie).

18. P o d c z a s  n a b o ż e ń s tw a  miej ty lko B o g a  na 
myśli i z ca łą  u w a g ą  i p o b o żn o śc ią  zważaj n a  święty 
o b rząd ek  ; bądź  p o b o żn y m  z se rca ,  ale n ie  czyń się 
p o d p a d a ją c y m  czyli pobożn is iem . P rz e s a d n a  p o b o żn o ść  
oddz ia ływ a  p rzeszk ad za jąco  na  z e b ran y ch  w kościele.

C o do  p o s taw y  przy  n a b o ż e ń s tw ie  pam ię ta j  sobie,
co n a s t ę p u j e :

a) S k o ro  kap łan  w o rn a c ie  z ak ry s ty ą  opu szcza
1 do  o łta rza  idzie, w szyscy obecn i  na  znak  u s z a n o 
w ania  powstają . W  czasie  Mszy świętej k lęczą 
wierni i to  przy ro zp o częc iu  świętej ofiary, o d  S a n c tu s  
aż do  K o m un ii  św. i p rzy  b ło g o s ław ień s tw ie  (p rze
żeg n an iu )  k a p ła n a ;  s to ją  w czas ie  p ierw szej i o s ta 
tniej ew angelii ,  s iada ją  n a s tę p n ie  w czasie  k a z a n ia ;  
p rzez  resz tę  zaś czasu  klęczą, s to ją  lub  s iedzą  w edle  
u p o d o b an ia .  B ard zo  n ie o d p o w ied n ią  rzeczą  by łoby  
s iadan ie  p o  P o d n ie s ien iu .  T u  sam a  c h o ro b a  tylko 
u n ie w in n ia ;  zdrow i klęczą.

b) W  czasie  P o d n ie s ie n ia  i udz ie lan ia  b ło g o s ła 
w ieństw a  N ajśw ię tszym  S a k ra m e n te m  p a n o w a ć  m usi 
w koście le  jak n a jg łęb sza  cisza. W y s t rz e g a ć  się 
tedy  każdy  pow in ien  w sze lk iego  kasz lenia , odkrzą- 
k iw an ia  lub  ]ak iegoko lw iek  in n e g o  sze lestu .  R ęce  
się sk ład a  jak najprzyzw oiciej ,  g ło w ę  zaś przy p o d n ie 
s ien iu  N ajśw ię tsze j  H osty i  i K ie licha  n a c h y la  się j a k
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najn iże j ,  u d e rz a ją c  się p rzy tem  trzy k ro tn ie  w piersi. 
P rzy  udz ie lan iu  b ło g o s ław ień s tw a  N ajśw . S a k ra m e n 
tem  tak  sam o  się czyni, a p rz e d  p o w s tan iem  rob i się 
jeszcze  znak  k rzyża  św.

C o  za ro z rzew n ia jący  w idok, g d y  cały  kośc ió ł 
w m ilczeniu  g łęb o k o  się p rzed  P a n e m  n ieb a  i ziemi 
korzy  b i jąc  się w piersi, a ty lko s re b rn y  dźwięk 
dzw onka , k tó ry  m in is tran t ,  n iby  an ió ł  biały, po rusza ,
0 sk lep ien ie  św iątyni P ań sk ie j ,  p rzepe łn ione j  w onnem  
kadz id łem  i ja rzącem  św iatłem  się odb ija !  W  tej 
u roczys te j  chwili zda je  się każdy  od czu w a  pow iew ny
1 du szę  p rzen ika jący  g ło s  D u ch a  św ię tego , k tóry  
łask i i p o c iech ę  do  se rc  ludzkich  w le w a !

c) K azan ia  m a ch rześc ian in  katolik  uw ażn ie  w y
s łu c h a ć  i w szys tk iego  te g o  się w ys trzegać ,  coby  
kaznodz ie i  p rz e sz k a d za ć  lub  ub liżyć  m ogło , jak np. 
rozm aw ian ia ,  ro z g lą d a n ia  się po  kościele , k iw ania  
się d rug im , kaszlen ia , śm ian ia  się, z iew ania , sp an ia ,  
c zy tan ia  i t. d. P rzy ch o d z isz  w czasie  k a zan ia  do 
kościoła , to idź sp o ko jn ie ,  na  p a lc a c h ;  nie szukaj 
twojej ławki, tylko stój lub  s iadaj, g dz ie  m ie jsce  
zna jdziesz .  W p r o s t  n ie g o d n e m  i w zg a rd ą  d la  k a z n o 
dziei i s łow a B o ż e g o  jest  o p u sz c z a n ie  kośc io ła  przy 
ro zp o częc iu  kazan ia ,  aby n a  dw orze ,  n a  ulicy, lub  
w poblizkiej o b e rży  czas  ten  przepędz ić .  U rząd  
i u b ió r  kap łańsk i ,  obow iązek  w iernych , jako  i święty 
o b rz ą d e k  i św ię te  m ie jsce  w y m ag a ją  w iększego  s z a 
c u n k u  i uw zg lędn ien ia .

d) W  czasie  n ie sz p o r  w iern i p rzez  cały  p rzec iąg  
p sa lm ów  i h y m n u  k lęczą lu b  s ie d z ą ;  w czas ie  M a
gn if ica t w sta ją  a po  sk o ń czen iu  te g o  dow oln ie  znów  
klęczą, s to ją  lub  s iedzą

e) Id ąc  d o  K o m u n ii  świętej, sk ład a  się s ta ra n n ie  
ręce  i to  d łon ie  n a  p łask  do s ieb ie  zw rócone ,  a kciuk 
praw ej ręki n a  krzyż  n a  lewy. i po tem  w olnym  k ro 
kiem ze sp u sz c z o n ą  g ło w ą  p rzy s tęp u je  się do  S to łu  
P ań sk ieg o ,  g d z ie  z n a jw iększem  u szan o w an iem  klęka. 
P o  przy jęc iu  Najśw. S a k ra m e n tu  w raca  się rów nież  
tak  sam o  sk ro m n ie  n a  sw oje  m ie jsce  i tu  w sk u p ien iu  
d u c h a  się  m odli,  n ie  ro z g lą d a ją c  się, an i też książki 
do  n a b o ż e ń s tw a  nie  o tw iera jąc .  T ak że  w ystrzega  
się p rzez  k w a d ra n s  sp luw an ia ,  w razie  po trzeb y  
sp luw a  się w chustkę .

f)  P rz y s tę p u ją c  do  spow iedz i ,  idzie się z złoźo- 
nem i ręk o m a  i zw rokiem  sp u szczo n y m  do  konfesyo- 
nału ,  k lęka i sp o w ia d a  się ;  po  sk ończone j  spow iedzi 
w tej sam ej pos taw ie  w raca  się na swe m iejsce .  
W  kon fesy o n a le  w yrażać  się t rzeba  ja k  n a jp rz y 
zwoiciej. B y łoby  to  rzeczą  o b u rz a ją c ą  i ka to lika  
n ie g o d n ą ,  g d y b y  się przy kon fesy o n a le  s ta ło  n iedba le ,  
z za ło żo n em i rękom a, na  lewo i p ra w o  bezczeln ie  
s ię rozg ląda jąc ,  a lbo  n a w e t  z są s iad am i żar tu jąc ,  
śm ie jąc  się lub  szydercze  uw agi robiąc, by sobie  
p rzez  to  czas  skrócić . T ak  sam o, g d y b y  kto po 
abso lucy i  (rozgrzeszen iu )  w p ro s t  z kościo ła  w ychodził,  
n ie  pom odliw szy  się p o p rz e d n io  p rzez  pew ien  czas  
w sk u p ien iu  ducha .  Nie rozm aw ia  się także  z nikim
0 tern, co  się przy  spow iedzi m ów iło  lu b  słyszało .

g) B io rąc  u dz ia ł  w ofierze, pow sta jesz ,  g d y  na 
cieb ie  kolej p rzychodz i ,  z sw eg o  m iejsca , idziesz 
p ow ażn ie  p rzez  kośc ió ł  do  w ielkiego o łtarza  (lub tam  
do tąd ,  g dz ie  n a  ofiarę chodzą),  k lękasz po  s t ro n ie  
E w an g e l i i  p rzed  N ajśw . S a k ra m e n te m  na  jedno  ko lano
o b ch o d z isz  w koło  o ł ta rza ,  a p rzyszed łszy  znów  przed  

1 o łtarz , k ładz iesz  swą ofiarę b ez  sze les tu  do  s k a r 
b o n k i  (lub in n e g o  n a  to  p rz e z n a c z o n e g o  m iejsca), po
s tro n ie  E p is to ły  (praw ej, gdy  tw arzą  do  o ł ta rza  zwi óceni 
je ś te śm y),  p o tem  znów  przyk lękasz  na p raw e kolano
1 sp o k o jn ie  w racasz  na  sw e m iejsce. W y k ra c z a  to 
p rzec iw k o  d o b re m u  tonow i, gdy  się zby t d ro b n ą  lub 
w cale  fa łszyw ą m o n e tę  n a  ofiarę sk łada , lub  g d y  się
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około  sk a rb o n k i  p rzech o d z i  i n ic  się do  niej n ie
w kłada , a lbo  też w p ro s t  c d  ofiary z k o śc io ła  się
wychodzi. Je s t  krzyż albo  j a a a  re likw ia  do  c a ło w a 
n ia  p o d a n ą ,  to  ca łu je  się je  z u sz a n o w a n ie m , bez 
d o ty k a n ia  się rękom a. U ch y lan ie  się od  teg o  p o 
w sz e c h n e g o  zwyczaju , z n ieśm ia łośc i  lub p o g a rd y  d o 
wodzi b ra k u  d o b re g o  w ychow ania .  A lb o  s 'ę  zas to so w ać  
do  pow szechnego^zw ycza ju , a lbo też w cale  n a  ofiarę nie 
chodzić . h) P rzy  w spólnej m odlitw ie  modli się każdy  
g ło śn o ,  chy ba że je s t in n ą ,o d ło ż y ć  się nie d a jącą  m odlitw ą 
za ję ty ;m o d lącs ię  wspólnie, m ó d ls ię g ło śn o ,w y ra ź n ie i  d o 
b rze  s łow a wy m awia jąc i a k c e n tu  jąc(nacisk  na  nie kładąc) 
m odli tw a  ta  nie pow inna  być an i za  pow olną, ani też
w ysoką , ani za nizką, szczeg ó ln ie  w ystrzega j  się
za  burzliwą, n ie  za wolną, ani też za p rędką ,  n ie  za 
krzyczen ia .  W s p ó ln a  g ło ś n a  m odli tw a  p o d o b a  się 
i jest b u d u jącą ,  jeżeli jes t  gorl iw ą  i u m ia rk o w a n ą ;  
o d p y c h a  o n a  j e 
d n a k  i szkodzi, 
jeżeli je s t  o sp a łą  

i n i e o d p o w ie 
d n im  to n e m  o d 
m aw ianą .  G dz ie  
zw ycza jem , że 
w szyscy  śp ie 
wają, w o lno  ta k 
że w śp ie  wie b rać  
udział,  w innym  
razie  tylko w tedy  

g d y  się jest  
cz ło n k iem  śp ie 
w u kośc ie lnego .
Ś p iew an ie  lub 
b a so w a n ie  p o je 
dyn czy ch  ludzi 
w koście le  p r z e 

szkadza  tylko 
w sp ó ln em u  n a 

b o żeń s tw u  
i u p rzy k rza  się 
m odlącym .

O  d o b ry  śpiew  
k o śc ie ln y  w ję 
zyku ojczystym  
s ta ra ją  się w szyscy  ludzie  do b re j  woli. P o d n o s i  się 
p rz e z e ń  n ab o żeń s tw o , a tern sam em  myśl i se rce  
w ie rnych  do  B oga. O bow iązk iem  p rze to  k ażd eg o  
pa ra f ian ina  p o w in n a  być p iecza  i d b a ło ść  o dobry  
śp iew  koście lny , a szczegó ln ie j  o n a sze  p rz e c u d n e  
p ieśn i  koście lne , ten  n ieo cen io n y  zaby tek  po  p ra 
o jcach  n aszych .

19 W y s trzeg a j  się w sze lk iego  p rzeszkadzan ia .  
Nie śmiej się, nie gada j ,  n ie  ro zg ląd a  j się po ludz iach , 
nie baw  się ks iążką  dci n a b o ż e ń s tw a  lub różańcem , 
nie popraw ia j  włosów, nie kiwaj się d rug im , nie pluj 
na  p o sa d z k ę  i w ystrzega j  się wszelk ich  n ie p o trz e 
bnych  sze les tów  przez  pokasz liw an ie ,  w ycie ran ie  
n o sa  i t. d. Z  d rug ie j  s t ro n y  zaś nie pow inny  takie  
p rz e sz k a d za n ia  ciebie od  twej m odlitw y odryw ać. 
U b o lew ać  n a d  tern należy, g d y  się widzi, że przy 
jak im  takim  sze leśc ie  g d z ie ś  w głębi kośc io ła  n a ty c h 
m iast setki tw arzy w tę s t ro n ę  się obraca .

20. N ajlepszym  środk iem  un ikn ięc ia  ro z ta rg n ień  
i z ach o w an ia  się p rzyzw oitego  i p o b o ż n e g o  w czasie  
św iętych  o b rzędów  jest  d o b ra  ks iążka  do  n a b o 
żeństw a.

D o b ra  książka  do  n a b o ż e ń s tw a  jes t  ro z tro p n y m  
n auczyc ie lem , do św iad czo n y m  doradzcą .  s i lną  p o d 
porą, dob rym  p rzew o d n ik iem  w p ro w ad zen iu  duszy  
na  d ro d ze  cn o ty  w sfery  niebieskie . K siążkę  do 
n ab o ż e ń s tw a  pow in ien  każdy  m ieć  w p o szan o w an iu ;

każdy  w iedzieć pow in ien , do  jak ważnej s łużby  o na  
p rzezn aczo n ą .  Musi z tąd  ks iążka  być  całą, d ro g ą  
i k osz tow n ie  o p raw ioną ,  jak ż a d n a  inna . Z n a jd o w a ć  
się o n a  musi w ręku  k a ż d e g o  d o b rze  w y c h o w a n e g o  
m łodz ieńca  i męża, dziew icy i żony. Jest o n a  n ie 
jako jaw nem  w y zn an iem  wiary, dla teg o  nie chow a  
się jej — jak to we wielu s t ro n a c h  u n as  brzydkim  
zw ycza jem  się s ta je  — do  k ieszeni, tylko n ies ie  j ą  
się w ręku, lub p o d  lew em  ram ien iem . Nikt się nie 
pow in ien  w stydzić  książki do n ab o żeń s tw a .  O b y  
n a re szc ie  ka to licy  owej n ie szczęsne j  bo jaźn i  ludzkiej 
się pozbyć, ćw iczenia  i zw ycza je  re lig ijne jako rzecz 
h o n o ro w ą  uw ażać  i takow e  przyzw oicie  i g o d n ie  o d 
p raw iać  zechcieli!  ^ S P i

21. Z  kościo ła  p rędzej nie w ychodź, aż się 
n a b o ż e ń s tw o  n ie  skończy  i k a p ła n  o d  o ł ta rza  nie 
odejdzie .  Idź sp  >kojnie, bez w sze lk iego  p rz e sz k a 

d zan ia  z ko 
ścioła. iib,.,, "i;

22. W sz e d łe ś  
do  k ośc io ła  k a 
to l ick iego  celem 
zw ied zen ia teg o ż  
to i tu  n ie  z a 
p om ina j  o tern, 
g d z ie  i p rzed  
kim się z n a jd u 
jesz .  N ie  o m ie 
szkaj p rze to  przy 

w ch o d zen iu  i 
o p u sz c z a n iu  
św iątyni p rz e ż e 
g n a ć  się św ię 
c o n ą  w odą, a po- 
tem *oddać  P a n u  
Jezusowi p rzy 
należne j  c z o ło 
b itnośc i ; p rzed  
o łta rzem , g dz ie  
s ię  N ajśw iętszy  
S a k ra m e n t  z n a j 
duje , klęknij na  
p raw e  kolano, 
p rz e d  in nem i o ł

ta rzam i sk ło ń  ze  czcią  g łow ę. W  czasie  n ab o ż e ń s tw a  
po koście le  c h o d z ić  i ro z g lą d a ć  się jest rzeczą  n ie 
przyzwoitą.

Masz z so b ą  tow arzysza ,  to  zc icha  tę lub  ową 
u w ag ę  w ym ien ić  m o żesz ;  w y s t r z e g a ć j  się jed n ak  
m usisz  w sze lk iego  lek k o m y ś ln eg o  g a d a n ia ,  śm iechu  
lub  szydzen ia ,  p o z o s ta ń  szczegó ln ie j  zda ła  od  m o d lą 
cych  się, aby  tym  n ie  p rze szk ad zać .  C o  za  b ezcze l
n o ść  1 b rak  tak iu ,  co za n iew iad o m o ść  i n ieu szan o -  
w an ie  u w y d a tn ia ją  n ieraz  ka to liccy  m ężow ie  1 ka to liccy  
m łodz ieńcy !  W c h o d z ą  oni do św iątyni i w y ch o d zą  
z niej bez w szelk iego  zn ak u  w ia ty ;  nie zwilżają rąk  
św ięconą  wodą, nie rob ią  zn a k u  k rzyża  św ię tego , 
nie klękają, nie p o ru sza ją  n a w e t  w a rg  do  m odli tw y; 
zach o w u ją  się oni w kościele, jak  w jakiem innem  
św ieckiem  m ie jscu  S z u k a ją  i podz iw ia ją  sz tukę , styl 
i u rząd zen ie  budow y, m a la tu rę ,  figury, rzeźby, lecz 
nie m ają  ani o d ro b in y  sza c u n k u  1 u zn an ia  dla tej 
wiary, k tó ra  te  dzieła  wywołała , i k tó re  są  do  p o d 
n ies ien ia  tej wiary p rzezn aczo n e .  W ysław ia ją  i u b ó 
stw ia ją  oni sz tukm is trzów , k tó rzy  rękom a swemi 
dz ie ła  te wykonali,  d la S tw órcy  atoli w szechśw ia ta  
i sz tukm istr / .a  w szechrzeczy , k tóry  sz tukm is trzom  
z iem skim  udzielił do w ykonan ia  tychże  ta len tu ,  siły 
i zdolności,  oraz  p o dn ios lo śc i  d u ch a ,  by je w ykonać  
byli w s tan ie ,  n ie  o k azu ją  n a jm n ie jsz e g o  w zg lęd u .— 
Z d a w a ć b y  się pow in n o ,  że  zw ykła  p rzy zw o ito ść  ich

Dorożkarze ch ińscy .
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w tym względzie pouczyćby musiała, jak się to 
w domu Bożym zachować trzeba.

23. Zwiedzasz celem obejrzenia sobie kościół 
jakiego innego wyznania, to i w nim przyzwoicie 
zachować się musisz. W szedłeś doń w czasie n a 
bożeństwa, to ujrzysz niejedno, co dla ciebie nowem 
i niezwyczajnem będzie, ty jednak  się nie dziw, 
a tern mniej wyśmiewaj lub szydź z tego. Z czego 
my się dziwimy, to dla drugich je s t  świętością, my 
zaś obrazilibyśmy ich naszem niestósownem zacho
waniem do żywego. T o  sprzeciwia się także chrze- 
ściańskiej miłości bliźniego i byłoby dowodem n ie
okrzesanego serca i ducha. — W  ceremoniach 
innowierców atoli żadnego udziału nie bierze.
Muszą ci kościół celem obejrzenia osobno otworzyć, 
to w ynagródź odpowiednio zakrystyanina.

24. Także i cmentarz jest świętem miejscem, 
który ani przez niesforności (hałasy, krzyki, bijatyki), 
ani przez niewłaściwe używanie tegoż jako drogi, 
miejsca zabawy lub pastwiska, znieważyć się nie godzi.

25. Poświęcone 
miejsca i ich o tocze
nie w jaki sposób za
nieczyścić, jest o b ra 
żeniem religijnego 
poczucia i poszany, 
jaką poświęconym 
przedmiotom winni j e 
steśmy. Zdaw aćby się 
powinno, że ta uwaga 
wcale n iep o trz eb n ą ; 
lecz jeżeli się widzi 
kaplice, figury, Boże 
męki i ich otoczenie 
jak one wyglądają, to 
kompletnie usprawie- 
dliwionebędą te uwagi

To są najważniej
sze reguły przyzwoi
tego zachowania się 
w obec Boga i Bo- P a ła c  c h iń s k i ,
skich rzeczy. Przy
swojenie sobie tychże, oraz ścisłe i sum ienne ich 
zachowanie i zastosow anie się do nich powinno być 
każdego najsłodszą radością.

Nasze dzieje.
(Dokończenie).

J a n  S o b ie s k i  (1 6 /4 — 1696). Bił wciąż T u r 
ków. O debra ł  im Ukrainę i Podole. Barbarzyńcy, 
widząc, że z Sobieskim nielada sprawa, zaniechali 
wypraw, natomiast zebrali ćmę wojska i ruszyli na 
W iedeń, już, już byliby go zdobyli, gdyby nie S o 
bieski, który, uproszony przez cesarza, pospieszył 
na odsiecz i dnia 12. września 1683 r. zbił ich na 
miazgę, cały bogaty  obóz zabrał i resztki n iedo
bitków wyścigał hen, aż na Węgry. W  ten sposób 
Polska obroniła E uropę  od tureckiego zalewu. Król 
ten, chcąc pozyskać pom oc Moskwy w ostatecznej 
obronie od Turków, oddał jej Smoleńsk i Kijów.

P o Sobieskim panow ał:
A u g u s t  II S a s  (1697— 1833), hulaka, który

drogą przekupstwa na tron polski się dostał. Nie 
dbał on o dobro państwa, a nawet zawierał z Mo
skalami i innymi wrogami Polski tajne układy. 
W  kraju zapanowało  rozpasanie i buta. Rozpoczął

on, za nam ową cara  moskiewskiego, wojnę z Szwe- 
cyą o Inflanty. Król szwedzki, Karol XII., pobił go 
i zapuścił się aż pod Warszawę. A ugust udał się 
do Saksonii i tam zebrał wojsko. Polacy wyprawili 
posłów do Szwedów z prośbą o pokój. Karol XII., 
porozumiawszy się tajnie z carem moskiewskim, p o 
zbawił A ugusta  tronu. Podczas tych wojen Prusy 
ogłosiły się Królestwem (1700), zatem przybył Polsce 
jeszcze jeden wróg. Karol XII. polectł Polakom, aby 
obrali królem :

S ta n is ła w a  L e s z c z y ń s k ie g o  (1704— 1709).T ym 
czasem przybył do Polski A ugust  z wojskiem saskiem. 
Karol wypędził go aż do Saksonii, poczem wrócił, 
w celu dalszego plądrowania. — W Polsce właśnie 
rozgospodarow ał się był car Piotr Wielki, jakby 
w swoim kraju, s tanął więc do wojny z Szwedami 
i pobił ich pod Połtawą 1709 r. Karol ledwie z duszą 
uciekł do Turcyi. W ygnany  A ugust II. przybył 
z wojskiem, dom agając się korony. Stanisław 
Leszczyński uszedł do Francyi (1710), a Polacy we

zwali na pom oc cara, 
który wreszcie prze
prowadził zgubne  dla 
Polski układy, o g ra 
niczając liczbę pol
skiego wojska. Od 
tego czasu poczęła 
Polska tracić swoją 
potęgę.

Dwa, dopiero co 
wylęgłe mocarstwa 
Prusy i Rosya poczęły 
się mieszać do spraw 
państwa polskiego co
raz natarczywiej. P iotr 
Wielki ogłosił się 
cesarzem (1721). R o 
sły więc naokół potęgi 
a tymczasem Polska 
marnow ała się pod 
panow aniem n iedo
łężnych królów. Szla

chta hulała, trwoniła pieniądze, kłóciła się z sobą 
i o Ojczyznę się nie troszczyła. W ygnany  król 
Leszczyński był bardzo zacnym i dzielnym monarchą, 
ale wrogowie stanęli mu na przeszkodzie. Gdy bo
wiem po śmierci A ugusta  II. przybył z Francyi 
celem odzyskania korony, Rosya i A ustrya użyły 
wszystkich sił, aby go nie dopuścić, w czem im byli 
pomocni polscy magnaci, na szczęście nie było 
takich wiele. O gół chciał Leszczyńskiego, ale car 
wkroczył z wojskiem w gnanice państwa, a z drugiej 
strony Sasi. Tak obce mocarstwa narzuciły Polsce 
na króla znowu Sasa, niedołężnego i n iedbającego
0 dobro p a ń s tw a :

A u g u s t a  III S a s a  (1733 — 1763). Leszczyński 
znowu uszedł z kraju. Król oddał rządy ministrowi 
Briihlowi, który szerzył wśród narodu  niezgodę 1 roz
goryczenie swą przewrotnością. Istotnie powstały 
w kraju wrogie dla siebie stronnic tw a: »narodowe«
1 »familijne«. O ba te stronnictw a dążyły nibyto do 
poprawy państwa i to nie o własnych siłach, lecz 
zapomocą obcych mocarstw. Skorzystali z tego 
wrogowie — Prusy i Rosya, jątrząc to jednych, to 
drugich. N. p. F ryderyk II., król pruski werbował 
gwałtem rekrutów w polskich krajach dla siebie, 
a Rosya, wojując z Turcyą, przeprowadziła przez 
Ukrainę i Podole swoje wojska, zabierając co się 
tylko dało. Nadto wybuchły na ziemiach ruskich 
bunty  hajdamackie. Miasta i wsi szły z dymem, 
ludzie ginęli od morderczej ręki hajdamackiej. »Za



■JO -

króla Sasa, jedz, pij i popuszczaj pasa!« Takie d o 
chowało się do dziś przysłowie. Istotnie były to 
bardzo hulackie i rozpustne  czasy. Nikt o dobro 
publiczne nie dbał. Upadły szkoły, a z niemi 
oświata.

Na szczęście były ówcześnie w Polsce 2 zakony: 
Pijarów i Jezuitów. O ba te zakony miały na celu 
nauczanie młodzieży i w tem zaczęły się prześcigać. 
Dzięki temu, jak niemniej niektórym panom polskim, 
udało się oświatę podtrzymać. Poparł  ją znacznie 
nowy król:

Stanisław August Poniatowski (1764—1795)
W ykształcił się on za granicą, był mądrym i dobrym. 
Założył szkołę kadetów w W arszawie, z której wyszli 
dzielni wodzowie, jak Kościuszko i inni. Z  roz
szerzaniem nauk począł się naród  odradzać, niestety 
Rosya i Prusy wciąż podburzały  wielkich panów do 
buntów. Aby tem u zapobiedz, zawiązało się stowarzy
szenie, czyli Konfederacya w Barze na Podolu 1768 
roku, do której należeli najszlachetniejsi mężowie 
polscy. Miała ona na celu zaprowadzić porządek 
w państwie, ale chciwa Rosya podburzyła Rusinów 
na Ukrainie. Ci urządzili rzeź w Hum aniu. Padło 
20,000 ludzi od noża Hajdam aków, przez Gontę j 
i Żeleźniaka prowadzonych. W kroczyło wojsko 
rosyjskie, by uśmierzyć ten bunt, umyślnie przez 
Rosyę na to wywołany.

Tymczasem Konfederacya ogłosiła bezkrólewie, 
co oburzyło Rosyę. Zgnio tła  ona konfederatów 
i rozciągnęła  nad  Polską tyrańską swoją władzę. 
Rządziła wtedy w Rosyi s tawna z rozpusty caryca 
Katarzyna. O na to, z Fryderykiem Wilhelmem, 
królem pruskim 1 cesarzową austryacką Maryą Teresą, 
zarządziła pierwszy rozbiór Polski roku 1773> na co 
sejm polski, obradujący przy bagnetach  moskiewskich, 
zgodzić się musiał, P rusakom  dosta ła  się W arm ia 
i Prusy  królewskie, Austryi Ruś Czerwona, czyli 
Galicya, Rosyi Biała Ruś. Straciła więc Polska 
4 tys. mil kwadr, ziemi z ludnością  około 5 milio
nów. Był to gwałt, n iesłychany w historyi świata.

»Mądry Polak po szkodzie« •— mówi przysłowie. 
Polacy po niewczasie wzięli się do poprawiania 
rządu i państwa. Ustanow iono komisyę naukow ą 
(edukacyjną), by odrodzić naród  przez oświatę. 
Żebrał  się sejm, który przez 4 lata obradow ał i dla
tego*, czteroletnim go zowią. Uchwalono i og ło
szono 3 maja 1791 konstytucyę, czyli zbiór mądrych 
i dobrych praw, zapewniających wolność i swobodę 
obywateli, a przedewszystkiem mieszczan i włościan.

,Tymcza*sem niektórzy m agnaci (Potocki, Rze
wuski, Branicki), n iekontenci z tych ustaw, które 
lud i m ieszczaństwo ze szlachtą zrównały, zawiązali 
ohydną K onfederacyę w Targowicy, wezwawszy na 
pom oc Rosyę. Król, opętany przez carycę K a ta 
rzynę, przyłączył się do tej Konfederacyi i obalił 
konstytucyę. W p ad ła  do kraju Rosya i wspólnie 
z Prusakiem dokonano d rugiego  rozbioru 1793. 
P rusacy  zajęli G dańsk , T oruń , W ielkopolskę i część 
Ziemi ruskiej po Kamieniec. A ustrya nie mogła, 
chociaż chciała, wziąć udziału, bo właśnie groziła 
jej na południu wojna z Napoleonem.

Pow tórny  gwałt wywołał przeciw najezdnikom 
i grabieżcom powstanie pod wodzą Tadeusza K o
ściuszki. T en  powołał pod b roń  włościan i poprzy 
siągł na Rynku krakowskim narodowi konstytucyę.
Z  dzielnem wojskiem wyruszył następnie na Moskali, 
których 4 kwietnia 1794 r. pobił pod Racławicami 
na głowę. W  bitwie tej rozstrzygnęli zwycięstwo 
chłopi, z Bartoszem Głowackim na czele. Następnie 
dzielny wódz Kościuszko zajął W arszaw ę, lecz 
w bitwie pod Maciejowicami przegrał i został wzię

tym do niewoli. Postan ie upadło, a Moskale wyrżnęli 
na Przedmieściu W arszawskiem  20 tysięcy bez
bronnego ludu. Król złożył koronę, wyjechał do 
Petersburga i tam wkrótce zakończył nędznie życie. 
Lud polski usypał później Kościuszce pod  K rak o 
wem ogrom ną mogiłę na pamiątkę, a zwłoki tegoż 
wodza spoczęły obok królów na Wawelu.

Rosya, A ustrya  i Prusy rozebrały resztę ziemi 
polskiej między siebie roku 1795.

Leczmimo tego rozszarpania, Polska przez długie 
lata toczyła walki z ciemięzcami, chcąc się wydobyć 
z pod jarzma. Naród polski, chociaż dzisiaj nie ma 
w łasnego państwa, ani króla, w^niczem nie ustępuje 
innym narodom.

Kazim ierz Króliński.

Ludność Mandżuryi.
Kto znajdzie się poraź pierwszy w Mandżuryi, 

dziwi się niemało, że nie spotyka nigdzie prawie 
Mandżurów, a za to n a  każdym kroku widzi C hiń
czyków. Szczególniej miasta mają pozór zupełnie 
chiński. Nawet rzeczywiści M andżurowie tak są dziś 
z powierzchowności, ubioru i obyczajów podobni do 
Chińczyków, że i najwprawniejsze oko nie łatwo 
M andżura odróżni.

A jednak nie są to ludy bardzo blizkie; prze
ciwnie, różniły się one niegdyś zupełnie pochodze
niem, religią, językiem i obyczajami.

Mandżurowie są właściwie Tatarami, pokrewnymi 
Tunguzom , którzy koczują w Syberyi środkowej po
między rzekami Jennissejem  i Leną. Przez długie 
wieki byli oni również koczownikami, których liczne 
plemiona pod różnemi nazwami włóczyły się po 
lasach i s tepach nadamurskich, żyjąc z myśliwstwa 
1 rybołówstwa. Aż oto niejaki Tajtsu, naczelnik 
plemienia mandżurów, które koczowało w okolicach 
»Długiej Białej Góry«, zwyciężywszy swoich sąsiadów, 
zjednoczył rozluźnione plemiona tunguskie w jeden 
naród, narzucił im wspólną nazwę Mandżurów i s two
rzył po tężne państwo, które stało się groźnem  dla 
sąsiadów. N a czele walecznych wojsk Taj-tsu roz
począł wojnę z Chinami, przeszedł * wielki mur«, 
który miał bronić Chiny od M andżurów — i podbił 
olbrzymie cesarstwo chińskie. Było to w r. 1644, 
a więc lat tem u 260.

T ak  więc M andżurowie zapanowali w Chinach, ' 
narzucili im swoją dynastyę, t. j. rodzinę panującą, 
gwałtem i g rozą starali się narzucić swój język 
i obyczaje. Ale tymczasem stało się przeciwnie. 
W praw dzie  n a  tronie chińskim dotąd siedzi zn iena
widzona powszechnie dynastya m andżurska, o toczona 
strażą złożoną z Mandżurów, w każdym mieście 
chińskiem zamek znajduje się dotąd w ręku wojsk 
mandżurskich — ale z obyczajów m andżurskich nie
wiele co naw et w samej Mandżuryi ocalało. Przy 
zetknięciu barbarzyńskich koczowników m andżurskich 
z oświeconymi Chińczykami z biegiem czasu uledz 
musieli niżsi duchowo Mandżurowie. Z  wyjątkiem 
kilku plemiom tunguskich, koczujących dotąd w g ó 
rach północnych, lub nad  brzegam i wielkich rzek, 
jak Daurowie, Goldowie i inni — zresztą p od  wpły
wem kolonistów chińskich M andżurowie porzucili 
koczownictwo i stali się osiadłymi rolnikami. Mają 
oni teraz swoje wioski, mieszkają w fanzach, to jest 
chatach, upra'wiają pola i ogrody, z cudzoziemcami 
mówią po chińsku, jakkolwiek zachowali i język 
własny. W iększość przyjęła naw et od Chińczyków



re lig ię  buddyjską, chociaż są m iędzy n im i i m aho
m etanie, a naw et czc ic ie le  s ta rodaw nych  obrzędów  

^ tu n g u s k ic h .  T ak  np. p lem ię  S a lonów  dotąd czci 
ta jem n iczych  duchów , ma sw oich  czarodzie jów , zw a 
nych  szam anam i, pa li c ia ła  zm arłych , zb ie ra jąc p o p ió ł 
z n ich  w  w oreczk i skórzane, k tó re  zawiesza się na 
drzewach.

M ów iąc o w łaśc iw ych  M andżurach, p o d ró żn icy  
p rzyzna ją  im  w ie le  zalet. Pow iadają  że są żyw i, 
weseli, zdo ln i, m ężni w  bo ju , g rzeczn i i us łużn i naw et 
d la  obcych, o ile  n ie  są przez n ic h  krzyw dzen i. 
W  p rzec iw nym  razie  um ie ją  być  m śc iw i i o k ru tn i.

Język m andżu rsk i jes t dosyć dźw ięczny i ła tw y  
do nauczen ia  s ię ; posiada on osobne p ism o, ks ięg i 
św ięte i uczone, n ie  ty le  jednak w łasne, ile  p rze tłó - 
m aczone z ch ińsk iego  z rozkazu rządzącej w  C h inach 
d ynas ty i m andżursk ie j.

P rzesiedlanie  się C h iń czyków  do M an dżu ry i 
zaczęło się począ tkow o od w ysy łan ia  za »w ie lk i mur« 
różnych  przestępców  i zb rodn ia rzy . M iasto  C ycyka r 
do n iedaw na b y ło  m iejscem  w ygn an ia  d la  pozba
w ion ych  łask i cesarskie j d yg n ita rzy  ch iń sk ich , d la  
cz łonków  ta jnych  tow arzystw  i in n y c h “ ;'przestępców 
p o lityczn ych , jeszcze w  roku  1870 a rch im and ry ta  
ro sy jsk i Pa llad iusz, pod różu jąc  po M andżu ry i, zastał 
w  C ycykarze  do trzech tys ięcy ta k ich  zesłańców, 
k tó rzy  m ieszka li tu ta j ’ sw obodnie , za jm ow a li się czem 
ch c ie li —  a ty lk o  parę razy na m iesiąc obow iązan i 
b y li s taw ić  się w  ch ińsk im  urzędzie  p o lic y jn y m  dla 
ko n tro li.

A le  o p ró c z "n ic h jw y s y ła ły  C h in y  do M an dżu ry i 
m nóstw o zb rodn ia rzy , skazanych na osied len ie  lub  
w ięzien ie. O tó ż ” często w ygnańcy c i b u n to w a li się, 
u c ieka li z w ię z ie ń ," tw o rząc g roźne  bandy »R yżych 
bród« czy li »chunchuzów«. D o  n ich  p rzy łącza li się 
n a jro zm a its i*zb ie g ow ie ," p ragnący u n ikną ć  su row ych  
nadm ie rn ie  ka r — a tak pow sta ły  s łynne  sza jk i ro z 
bó jn icze , sze rzące j postrach  w śród sp oko jn ych  ro l
n ików . »Zem ścim y się za s ieb ie1.* w yp isa li na sw oim  
czerw onym  sztandarze. W ładzeT ch ińsk ie  - a teraz 
i rosy jsk ie  —  z w ie lką  surow ością  odnoszą się do 
tych  »chunchuzów«, o ’ ile  dostaną k tó rego  do rąk. 
Pew ien o ficer w ~sw oim  . op is ie  ’ M an dżu ry i pow iada, 
że w  jednem ^łw ięz ien iu  ro s y js k ie m '[w id z ia ł tak iego  
chunchuza, ch ińczyka  z pochodzen ia , k tó rego  tak 
ba li się m ieszkańcy, że dob ro w o ln ie  zn os ili m u, czego 
ty lk o  zażądał."— 'in a c z e j bow iem  m ordow a ł, g ra b ił 
i pa lił. Z a ku tyJw  ciężkie  ka jdany, ledw ie  m ó g ł n o 
gam i pow łóczyć, “ czekając w  w ięz ien iu  na szubien icę. 
T en  sam au to r op isu je  w  innem  m ie jscu  tak  zwaną 
»jamę ch unchuzką« ," k tó rą  zw iedza ł pod m iastem  
K iryne m . Jest to  d ó ł og rom ny, o toczony parkanem , 
zam kn ię ty  Jpokryw ą . T u ta j co ro k  śc ina ją  do trzech 
tys ięcy chunchuzów . C ia ła  Fich  nagie^. rzuca ją  do 
jam y, a g ło w y  : p rzyczep ione  za w arkocz, w ieszają 
w  k la tkach  na w ido k  p u b liczn y , d opók i kto  z ro d z in y  
ic h 4/n ie  zabierze, lub  pók i g łow a  sama n ie  zgn ije . 
Z  jam y dochodzi o k ro p n y  sm ród z tys ięcy c ia ł g n i
jących , strasznych, ok rw aw io nych , bezg łow ych...

C h ińczycy , os ied len i w  ogrom ne j lic zb ie  w  M an 
d żu ry i, nazyw ają  się w ogó le  »manzami i pochodzą 
p rzew ażn ie  z p ó łnocnych  p ro w in c y i C h in . Ich  w łaśn ie  
język  i obycza je  są o be cn ie ”  pow szechnem i w  całej 
M andżu ry i. Jedn i z n ich  m ieszkają  po w siach  za j
m u jąc się ro ln ic tw e m  i og rodn ic tw em , in n i s tanow iąc 
g łów ną  ludność m iast, tru d n ią  się rzem ios łam i i han 
d lem . M nóstw o  też jest w śród C h iń czyków  w ędro 
w nych  p rzekupn iów , sk lep ika rzy  i bankie rów . O n i 
nadają  ca łe j M andżu ry i charak te r k ra ju  w ięce j c h iń 
skiego, n iż  m andżurskiego. Pom im o to  w szystko, 
C h iń czycy^  n ie  zupe łn ie  czu ją  się tu ta j u siebie,

i n ie jedęn  z zam ożnie jszych p ro s i p rzed  śm iercią  
rodzinę , żeby c ia ło  jeg o  odw ioz ła  do o jczyzny.

O d r. 1900-go, to  jest od w o jn y  z C h inam i 
i za jęcia  M andżu ry i ch ińsk ie j przez w o jska  rosyjsk ie , 
w ogó le  zaś od czasu zbudow an ia  przez Rosyę ko le i 
m andżu rsk ie j, —  do pstroka te j lud no śc i ch ińsko* 
m andżu rsk ie j p rzy łą czy ł się jeszcze lic z n y  ż y w io ł 
w o jsko w y  i u rzędn iczy  rosy jsk i, k tó ry  oczyw iśc ie  
tem bardz ie j jeszcze w zrós ł w sku tek  w ybu chu  osta tn ie j 
w o jny . M. Brzeziński.

Złote myśli 
Adama Mickiewicza.

(eżeli masz się do dzie ła  w ażnego sposobić,
Pom yśl, czy je chcesz na jp ie rw  i czy um iesz ro b ić ; 
ja  choćbym  ch c ia ł i um ia ł, jeszcze się n ie  ważę, 
Jeżeli m i pow inność  dzia łać n ie  rozkaże.

*  *
*

P ra w n icy  swe św iadectw a p odp isu ją  sami,
C h ło p  zw yk le  je  oznacza trzem a k rz y ż y k a m i;
Częściej sędzia za ważne to  św iadectw o p rzypn ie ,
G dzie  zobaczy k rzyżyk , n iż  gdz ie  w łasne im ię.

*  *
*

W  ustach je s t u tw ó r duszy, a d ro g ie  balsam y, 
W ie trze ją  p rędko , g dy  je często o tw ie ram y.

*  *
*

I  ty  się z tego cieszysz, o, m ądrości s y n u !
Żeś zosta ł ok laskam i p rzy ję ty  od gm inu?
W szak p raw da w oczy k o le ; je ś li c i g m in  klaska, 
T o  dow ód, filozo fie , żeś n ie  k łó ł, lecz g łaska ł.

Wybór nasienia do siewu.
W p raw dz ie  jest jeszcze zim a i do w iosny da

leko. to pom im o tego n ie jeden  tro s k liw y  gospodarz 
m yś li już o siew ie i zastanaw ia się nad tern, czy ma 
z ia rno  nabyć od hand la rzy , czy poprzestać na swo- 
jem , w yp rodukow anem  na w łasnym  zagonie.

Rozum ie się, że je ż e li ma ziarna w łasnego  pod- 
dosta tk iem , jeś li to  z ia rno  jest zdrowe, n ie  zarażone 
śniecią ani naw iedzone ow adam i, a przytem  od 
szeregu la t p lenne, to n iech się n ie kusi o nabyw a
nie obcego, k tó re  bywa i zby t d rog ie  i n iezupe łn ie  
pewne. Tw ierdzenie, ja ko b y  p ło d y  upraw iane  przez 
szereg la t na tej same; g leb ie  i w  tym  samym k l i 
macie w yradza ły  się, często nie w y trzym u je  k ry ty k i, 
bo są np. oko lice , w k tó rych  dz ies ią tk i, a nawet 
setk i lar hodu ją  jedne i same odm iany, a pom im o 
tego one się tam nie w y ro d z iły , jak n. p. jęczm ień  
»Hanna« na M oraw ie , żyto  w P robste i w  H o lsz tyn ie , 
pszenica banatka w Banacie, len w oko licach  R yg i 
i t. p. skąd je od szeregu la t sprow adzają  na nasie
nie do inn ych  k ra jó w  E u ropy . P rzeciw n ie , w y ra 
dzają się n a jła tw ie j sprowadzane odm iany zbóż, 
je ś li się dostaną w oko lice , w  k tó rych  k lim a t i g a tu 
nek g ru n tu  nie p rzedstaw ia  dla n ich  tak ko rzys tnych  
w arunków , jak ie  m ia ły  w swej o jczyźn ie .

G d yby  jednak gospodarz n ie  m ia ł w łasnego na- 
j  sienią a lbo ch c ia ł p rzeprow adz ić  próbę z jakąś nową 

odm ianą, celem porów nan ia  jej p lennośc i, z o d m ia ’ 
rtam i, up raw ianem i dotychczas w w łasnem  gospo- 
dars tw ie , w  tych  w ypadkach  niech nasifenie zakupi-
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W' pierwszym rzędzie niech go szuka w pobliżu 
np. u sąsiada, u którego gospodarstwo się darzy 
albo we dworze, a wyi adnie mu to taniei i będzie 
mial tę pewność, że dostanie odm ianę do warunków 
jego kiimatu już przyzwyczajoną. Wreszcie, gdyby 
nasienia nie mógł nabyć u swoich, me pozostanie 
mu n ic  innego, jak udać się do składów nasion, 
lecz w tern niech będzie bardzo os trożnym , niech 
się nie da cyganić przechwałkami drobnych h an 
dlarzy i nabywa nasiona tylko ze składów znanych 
z uczciwości i to takich, które ten handel prowadzą 
na wielką skalę, bo one tylko mogą dać gwarancyę. 
że otrzymane nasienie będzie zupełnie dobre.

Praktyczne rady.

N ajprostszy sposób ochrony  od mrozu.
Nieraz zdarzy się konieczność przewożenia 

w zimie przedmiotów niedostatecznie opakowanych, 
a ulegających zm rożeniu ; by więc tem u zapobiedz, 
jest prosty a skuteczny' środek. Naczymie, pakę lub 
pudło, zawierające przedmiot, podlegający zmarznięciu 
przykryć rogóżką albo szm atą we dwoje złożoną 
i dobrze przemoczoną. T a  obmarznąwszy utworzy 
osłonę, pod którą dany przedmiot zostanie n ieuszko
dzonym. W  razie bardzo silnego mrozu m ożna tę 
oponę posypać jeszcze śniegiem.

Utrwalanie slupów.
Powodem  zgnilizny są grzybki. Rozpoczynają 

one swą działalność n a  słupach w tych miejscach,, 
gdzie powietrze i wilgoć mają przystęp ułatwiony, 
a zatem tuż pod powierzchnią ziemi. C hcąc słupy 
uchronić  od zgnilizny, trzeba je nasycić takimi środ
kami, które dla grzyba są zabójcze. N ajskuteczniej
szym środkiem okazało się karbolineum. W tym 
celu w słupach tuż nad powierzchnią ziemi nawierca 
się dziury średnicy około I cm., a idące ukośnie ku 
dołowi do środka słupa. W  dziury te wlewa się 
karbolineum i zatyka kołeczkami, by woda deszczowa 
nie dostała się' do dziur. Po kilku dniach karboli
neum wsiąknie w drzewo, a dziury będą próżne, 
więc teraz trzeba znow u wlać w nie nowe porcye 
karbolineum i powtarzać to tak długo, aż wlane

karbolineum naw et po dłuższym czasie z dziur m e 
znika, co jest oznaką, że drzewo jest już tym płynem 
nasycone. Karbolineum wsiąkając w pory drzewa, 
wypiera wilg.-ć, bez której zgnilizna szerzyć się me 
może. W reszcie otwory zabija się silnie kołkami, 
które się g ładko przy slupach obcina. Tym  poje
dynczym a tanim sposobem  przedłuży się wytrzy
małość słupów, ligarów i t. p. na lat kilkanaście.
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R ozw iązan ie  ła m ig łó w k i z nr. 7-go:
K onstanty  G aszyński.

D obre rozwiązanie nadesłali pp.:  Paweł Miko- 
lajec z Grzawy, Uudwik Jarosz z Brzesców, Jan  
Czem pas z Bierunia, S tefan Grzenia z Swiecia nad 
Wisłą, Franciszek Oślizło z Bottiopu, Józef Dziubany 
i Józef Szorek z Starego Bierunia, St. Marcinkowski 
z Gniezna, Michał K nopp i Józef Knopp z Starego 
Zabrza, Teofil Mandel z Siemianowic, Jan  B adura 
z Roździenia, Karolina Kuczera z Laurahuty, W a 
lenty Przibyła z Zawodzia P iełka z Paruszowca.

N agrodę otrzymali pp.: Stefan Grzenia z Swie
cia i Józef K nopp z St. Zabrza.

S p rostow an ie :  W zadaniu gwiazdkowem w ze
szłym numerze zaszła pomyłka. Pierwszy wyraz 
ma oznaczać; Imię męskie, słowiańskie, a me 
żeńskie.

Humorystyka.
M iędzy przyjaciółm i.

  W yobraź sobie, wzywa .mnie komisarz...
— Po co?
— Czekaj.. Wzywa, przychodzę, uprzejmie prosi,

abym usiadł...
— 1 co?...
— I siedziałem dwa tygodnie!
— Za co?
—- Za pomyłkę.. Zamienijem palto w restauracyi... 

Wziąłem cudze...
A twoje?

— Moje — wisiało w domu, a ja zapomniałem 
o tern.

Zadanie konikowe.
Ułożył St. Marcinkowski z Gniezna.

Im sie las cią czar ka pas ba ki przy

de śtńier iak bie i o niec zał i czyć

do sztun kor sła ko ko zał g ° nieść u

przed chce z by ezye Ka wne wnik nia ka ła

ryn S W Ó | bie puł dej ba PO ko mie swój

chce cze on i trze nia w każ kul dun zał

ki gnać go Ż o ł .strze swe nieść sta mun ra
ki

~ \ / l « 1 -r 1 m m  O

jesz nierz lec że d o ry dur iąc przy

Powyższe sylaby zestawione w właściwym porządku, dadzą pewien znany wiersz Mickiewicza.
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